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s KURYER KRAKOWSKI. Nr.

Nasza dobroczynność.

IV.
W nr. 24- „Kuryera krakowskiego“ przy

toczyliśmy już w streszczeniu te ustępy pra
cy ks. Kirchnera, do których Bolesław Prus 
z kolei przystępuje. Opuszczamy więc po
łowę czwartego artykułu Prusa, a przytacza
my tylko jego zakończenie:

Artykułom ks. Kirchnera — piszę Prus — 
poświęciliśmy dużo miejsca z powodów na
stępujących :

1. Ks. Kirchner, dając obszerny i dokła
dny obraz: co dobroczynność zrobić może? 
wskazuje drogę do reform, które dla naszej 
filantropii są koniecznie potrzebne. Dotych
czasowy system, oparty jedynie na „dobrem 
sercu“, wydaje — złe, najgorsze owoce. 
Rozpróżniaczone żebractwo zalewa wszyst
kie miejscowości kraju, ale nędza uczciwa 
bardzo często jest pozbawiona ratunku. Że
bracy, nawet tużurkowi, wdzierają się do 
mieszkań, pisują listy z wymysłami, ale za 
to chorzy nie mają dozoru, biedny robotnik 
nie ma pracy, niejedna sierota — opieki, 
niejedna wdowa, obarczona dziećmi — po
rady, niejeden chłopak, żądny nauki — 
szkoły.

W dodatku filantropia prowincyonalna 
rozwija się tak słabo, że mnóstwo bieda
ków ze wszech stron napływa do dużych 
miast, gdzie zamiast stałego podatku, który 
płaciliby wszyscy, jako tako zamożni ludzie, 
wciąż oglądamy się na ofiary klas zamo
żniejszych, którym, wzamian za miłosierdzie, 
dajemy — tańce, na nic nieprzydatne.

Tym wadom naszej dobroczynności chce 
zapobiedz ks. Kirchner.

2. Od niepamiętnych czasów nasza czy
tająca publiczność ma pasyę nietylko do 
zajmowania się kwestyami społecznemi a 
szczególniej polityką, ale jeszcze do stawia
nia najśmielszych projektów i rozwiązywa
nia najbardziej skomplikowanych zagadnień.

Nigdy nie brakowało nam ludzi gotowych 
wołać:

Dalej z posad bryło świata... 
Nowemi pchniemy cię tory!...

Ale niestety! jak do filantropii, tak do

Wiadomości polityczne.

— Wczorajsze posiedzenie Izby poselskiej po
święcone było rozprawom nad ustawą cukrową 
i związaną z nią konwencyą brukselską, ma
jącą, jak wiadomo, na celu zniesienie premii 
wywozowych od cukru w większości państw 
europejskich.

Z licznych przemówień wczorajszych zasłu
guje dla nas na szczególną uwagę przemówie- 

•nie p. Gląbińskiego. Podniósł on, że przyjęcie, 
| lub odrzucenie konwencyi jest skokiem w nie- 
' pewność. O ile jest ona nęcącą w teoryi, po- 
j nieważ reguluje eksport cukru, o tyle jednak 
jest jawną tajemnicą, że Anglia narzuciła pań 

j stwom konwencyę na pięć lat, aby tymczasem 
podnieść produkcyę swegu cukru surowego i u- 

' czynić go zdolnym do konkurencyi. Koło polskie 
tak długo nie może glosować za konwencyą, jak 

J długo nie ma pewności, że zapewnionem będzie 
minimum egzystencyi dla ledwo co powstałego 

; przemysłu cukrowego w Galicyi. Nietylko ze 
stanowiska ogólno gospodarskiego, ale także ze 
stanowiska Galicyi ma mówca przeciw kontyn
gentowaniu cukru poważne argumenty i oświad
cza w końcu imieniem Koła polskiego, że tylko 
wtenczas będzie ono glosować za konwencyą 
brukselską i innemi przedlożeniami, jeżeli one

POD TYARĄ PAPIEŻA.
POWIEŚĆ.

54 --------
(Dokończenie).

W południe, w obecności kleru z Salerno 
i szlachty ze swego otoczenia, przyjął sa
kramenty. Potem rozkazał przyoblec się 
w sukienkę reguły św. Benedykta i ułożyć 
na łożu, przy oknie otwartem, z twa
rzą do Rzymu zwróconą.

— Dla Rzymu — rzekł — i dla rzym
skiego kościoła będą ostatnie uderzenia 
serca mojego.

Wtedy zaczął rozważać obecne potrzeby 
chrześciaństwa i papiestwa i wskazał kar
dynałom wybór następcy po sobie.

— Obierzcie opata Didiera, chociaż nie
długo on mnie przeżyje. Lecz pewny jestem, 
że powróci do Rzymu, a w dniu tym du
sza moja przestąpi z nim razem próg mo
jej bazyliki św. Jana Laterańskiego, matki 
i głowy wszystkich kościołów na świecie.

Zdjął z palca pierścień papieski i powie
rzył go kardynałowi Albano, jako kancle
rzowi Kościoła rzymskiego.

Potem rzeki do Joachima:
— Przyjacielu, weź mój krzyż złoty. Je

kwestyi ekonomicznyah i społecznych umie
my wnosić tylko — wrażliwość, niekiedy 
dobre serce, zawsze — bezładne uczucia.

Otóż artykuły ks. Kirchnera i pod tym 
względem udzielają pożytecznej nauki. Mó
wią one, że, jeżeli tak szczupła dziedzina, 
jak dobroczynność, wymaga dojrzałego ro
zumu, przestudyowania setek dzieł, zorga
nizowanej i wytrwałej pracy, to jakiegoż 
rozumu, wiedzy i pracy potrzeba np. do 
stworzenia przemysłu albo przekształcenia 
handlu?

Najdrobniejsza praca społeczna, byle wy
konana porządnie, staje się szkołą działal
ności zbiorowej na wielu innych punktach. 
Więc zamiast rzucać się na wielkie projekty, 
spróbujmy tymczasem zreformować choćby 
dobroczynność: usunąć żebractwo, pomódz 
każdej uczciwej niedoli, a nadewszystko — 
zrozumieć, że kwestye społeczne są do roz
wiązywania bardzo trudne!...

dyny to skarb, jaki posiadam, i bez zwłoki 
przyprowadź tu Pię, aby była przy ostat
nich chwilach dziada swojego.

Przyszła Pia we wdowiej swej sukni, 
prowadzona przez starego biskupa. Usiadła 
blizko Grzegorza, który z trudnością pod
niósł białą zimną rękę, położył na główce 
dziewczęcia, błogosławiąc i gładząc ją je
dnocześnie.

— Pia — rzekł głosem słabym — go
dzina moja nadeszła...

Patrzyła na niego, jak na świętość, i nie 
pojęła z razu znaczenia słów powiedzianych 
z taką dobrocią. Zrozumiała nareszcie, że 
ją opuszcza na zawsze, złożyła rączki i bła
gała, aby nie umierał. Wtedy, podniósłszy 
głowę, ujrzała przez okno, morze, zalane 
światłem słońca, śliczne morze lazurowe, 
uśmiechnięte.

A tam, bardzo jeszcze daleko, na skraju 
południowym zatoki, galerę, popychaną wia
trem afrykańskim, zbliżającą się do przy
stani Salerno.

W tym samym czasie zajęczał ponuro 
dzwon św. Marcina, a z głębi katedry nor- 
mandzkiej dochodził głos organów i jedno
stajny śpiew psalmów, mnichów zebranych.

W ten sposób żegnał kościół swego naj
wyższego kapłana.

będą traktowane jako jednolita, nierozerwalna 
całość.

P. Gląbińskiemu, oraz innym mówcom, od
powiadał minister skarbu Boehm-Bawerk, Mię
dzy innemi, zaznaczył on, że konwencyą ma tę 
dobrą stronę, bo przez nią pozbyto się ostate
cznie premii, co dla konsumentów powinno być 
korzystnem. Zresztą Austrya nie mogła pozostać 
odosobnioną. Ustawa kontyngentowa chronić bę
dzie szczególnie mniejsze fabryki, mało zdolne 
do konkurencyi. Przy tej okazyi minister pole
mizuje ze zdaniem posła Ellenbogena, że usta
wa kontyngentowa sprzeciwia się konwencyi. 
Minister oświadcza dalej, iż jest zwolennikiem 
zniżenia podatku od cukru, ale — państwo znaj
duje się na to obecnie w zbyt ciężkich warun
kach finansowych. Możnaby ten podatek zniżać 
tylko proporcyonalnie do zwiększania się kon- 
sumeyi. Zaoszczędzenie na premiach wyniesie na 
Austryę 13 milionów, co, obok spodziewanych 
korzyści z zamierzonej konwersyi długów pań
stwowych, da łącznie 18—20 milionów. W ten 
sposób uniknie się niedoboru.

Obrady przerwano po przemówieniu p. Le- 
chera, który oświadczył, że ustawa kontyngen
towa tworzy poprostu monopol, który przyniesie 
w ciągu 5 lat 46 rafineryom cukru 30 milionów 
koron czystego zysku.

Następne posiedzenie odbędzie się dziś o godz. 
11 rano.

— Dla objaśnienia czytelnika w tak ważnej 
sprawie, jaką jest nowe przedłożenie wojskowe, 
wniesione do Rady państwa, podajemy następu
jące szczegóły z ostatniej mowy ministra obro
ny krajowej, hr. Welsersheimba. Otóż na rok 
1903 powiększenie kontyngentu rekrutów dla 
armii wspólnej i marynarki, wyniesie 16.700 
ludzi, dla obrony krajowej zaś 4.250 ludzi, bez 
strzelców krajowych w Tyrolu. Oczywiście kon
tyngent rekruta obr. kraj, węgierskiej będzie 
również powiększony. Z biegiem zaś czasu stan 
czynny armii, w miarę środków budżetowych, 
zostanie podniesiony o 32.742 ludzi. Ta reer- 
ganizacya pociągnie za sobą, gdy zostanie w zu
pełności przeprowadzoną, koszt 20 mil. kor., 
z czego na Cislitawię przypadnie 13’5 mil. kor.

— Dał się uprosić b. prezydent parlamentu 
niemieckiego, hr. Ballestrem, który tak niedawno 
temu ustąpił w sposób dość niezwykły, bo na 
skutek, jak sam twierdził, artykułu w dzienniku 
„Kreutz-Ztg“. Donoszą bowiem z Berlina, że

Kardynał Albano poszukał w brewiarzu 
swoim modlitw ostatnich i począł czytać:

— Proficiscere, anima chrtstian»\
Z ręką na głowie Pii, papież po każdej 

modlitwie odpowiadał:
— Amen!
Lecz Pia nie słyszała, ani głosu kardyna

ła, ani śpiewów grobowych, ani organów 
żałosnych, ani dzwonów za konających. 
Widziała jedynie okręt prosto do niej zmie
rzający, w jasnem świetle poranku majo
wego. Była to wysoka galera wenecka, z 
żaglami burzą poszarpanemi, której wielki 
maszt strzaskany, zatknięty miał na wierz
chu czerwony sztandar św. Marka, z wy
obrażeniem lwa, trzymającego w pazurach 
otwartą księgę Ewangelisty.

Płynęła prawie nieznacznie, dzięki lekkim 
powiewom wiosennym i słabym porusze
niom ostatnich uderzeń wioseł.

Joachim także utkwił wzrok w okręt...
Może on ze Wschodu powraca, wiezie 

jakiego pielgrzyma, który słyszał gdziekol
wiek, w głębi klasztoru syryjskiego, lub na 
wybrzeżach jeziora Galilei, nazwisko oblu
bieńca zaginionego...

Biskup, tchnięty przeczuciem tajemnem, 
patrzył na sunący po morzu sztandar św. 
Marka, jak na kwiat purpurowy, kołysany 
na fali modrej. 
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parlament niemiecki dokona) wczoraj wyboru 
prezydenta. Oddano głosów 285, z tego 195 
otrzymaj hr. Ballestrem, a 89 kartek oddano 
białych, jedna zaś opiewała na nazwisko Ahlt- 
wardta. Wiceprezydent hr. Stolberg oznajmia, 
że nieobecnego hr. Ballestrema zapyta, czy wy
bór przyjmuje. Tymczasem zjawił się w Izbie 
Ballestrem i oświadczył, że opierając się na za
ufaniu większości, która go wybiała, przyjmuje 
wybór.

Dodajemy, że kilka dni temu cesarz Wilhelm, 
uznając jego zasługi, położone przez zamykanie 
ust posłom w sprawach drażliwych, jak np. 
Kruppa, mianował go dziedzicznym członkiem 
pruskiej Izby panów.

Słowa w słowo, jak w Erakowie.

Pan t. c. napisał w .Słowie Polskiem“ 
ciekawy artykuł o pobycie francuskich trup 
dramatycznych we Lwowie. Przytaczamy 
z niego ustępy:

....Wszystko to już było. W talmudu księ
gach stoi zapisane. Rabini wiedzą o tern“...

W r. 1841, z początkiem marca, wraca
jąc z Odessy, zjechała do Lwowa p. George, 
słynna w dobie pierwszego konsulatu boba 
terka tragiczna, a zarazem najpiękniejsza 
kobietka w Paryżu; zjechała już jako sę
dziwa niewiasta, której rysów niepodobna 
było domyślać się nawet pod przygrubym 
pokładem bielidia i różu. Mimo to „trupa“ 
jej dała w dobrem mieście Lwowie 11 „spek
takli* i to „ku niemałej satysfakcyi szla
chetnej noblessy i wszelakiej P. T. publicz
ności“. Znalazł się pewien natchnieniec, któ
ry w „Rozmaitościach“ dopuścił się na cześć 
leciwej, o wzroście dragona damy następu
jącej strofy:

Jak orkan miota morza wzdętemi falami, 
Tak ty wladnieśż śmiertelnych i czuciem i łzami. 
Ty trwogę, litość, smutek budzisz naraz w duszy, 
Rozpacz twa rozszalałe szakale poruszy. 
Ty słowu życie dajesz potężna mistrzyni, 
Kto cię pojąć nie zdoła, niech swe serce wini!

An no 1844 gościły nadpeltwiańskie Ateny 
w ciągu dwu długich miesięcy „kompanię“ 
francuską niejakiego Trouilleta, złożoną 
z 22 scenarzy i „gwiazdy“ w osobie p. Le
febvre, popisujących się „z rosnącym suk-

Kardynał zamknął brewiarz. Dusza chrze- 
ścianina mogła już stanąć przed obliczem 
Boga.

W tej chwili papież, Pia i Joachim po
słyszeli śpiew poważny, śpiew męzki, po
chodzący od morza, dźwięczniejszy i bar
dziej przenikający, niż psaltnodye mnichów 
pod sklepieniem katedry.

Na pokładzie galery, zebrani około sztan
daru Apostola, majtkowie, pielgrzymi i ku
pcy, których patron Wenecyi wspomagał 
podczas burzy, śpiewali hymn dziękczynny.

Papież uniósł głowę z poduszek i wpa
trywał się w okręt błogosławiony. Maryna
rze zarzucali już kotwicę na wprost pałacu 
papieskiego, a ostatnia strofa hymnu ginęła 
w powietrzu i na wodzie.

— Ta galera odbiła od brzegów Ziemi 
Świętej — rzekł Joachim. — Widzę pielgrzy
mów, cisnących się do lodzi marynarzy na
szych z Salerno. Wielu z nich mają na pier
siach krzyż koloru krwi, jakiego młodzi ry- 
cerze-pielgrzymi, od kilku lat używają.

— Palestyna bardzo daleko, a jednak po
wracają — odezwała się Pia cichutko.

— Tak — odrzekł Grzegorz — wracają 
pielgrzymi których burza cisnęła na morze 
wzburzone. Lecz są już w porcie, są szczę
śliwi... Bo przystań, to już ojczyzna. Ja także, 
sternik nawy Kośeioła, zostałem burzą sko-

cesem“ zarówno w klasycznej tragedyi, jak 
i w płochym wodewilu, a nawet w operze 
„serio*. Widowiska trouilletowskie, jak za
pewnia piszącego naoczny ich świadek, uroz
maicała niespodziewanemi intermezzami gro
madząca się wówczas „na bantach“ młódź 
akademicka. I tak, gdy jedni z akademików 
poczęli nucić w skocznym rytmie krako
wiaka: „dość Francuzów, mości Skarbek, 
mości Skarbek!“ — drudzy po chwili, tu- 
balnemi iście głosami przyzywali usuniętego 
przez dyrekcyę ulubionego artystę: „Bensa! 
Bensa! Bensa!“ Zaczem udawał się po
spiesznie na galeryę dyżurny komisarz po
licyjny, a wyśledziwszy niebezpiecznego dla 
całości Austryi „rebelanta“, zadawał mu 
w ostrym tonie zapytanie:

— Pan wołałeś „Bensa“ ?
— Ja, panie komisarzu.
— Dlaczego wołałeś pan „Bensa“, kiedy 

p. Bensy niema na scenie pomiędzy grają
cymi?

— Właśnie dlatego, panie komisarzu, al
bowiem chciałbym nareszcie widzieć p. Bensę 
na scenie!

Po długiej przerwie dopiero w r. 1881 
rozkoszowali się lwowianie towarzystwem 
p. Dechamps, które, iż — jak zapewnia Pe- 
płowski — dawało „śliskie farsy w trywial
nym stylu“, miało przeto ogromne powo
dzenie, zwłaszcza wśród odłamu widzów, 
zwanego ..magnateryą“ i „synami Izraela“.

W tymże samym roku witała „stolica“ 
ją... ją... Sarę Bernhard! Diva przybyła do 
nas z 68 kuframi i jednym Damalą. „Po 
mimo cen wygórowanych rozebrano odrazu 
wszystkie bilety“, a Lwów, „przedmurze 
Rzeczypospolitej“, bez różnicy płci, wieku i 
wyznania, wpadł w zachwyt, który rosyanie 
nazywają krótko: cielęcym.

Przed piru dniami ujrzały oczy i słuchały 
uszy lwowskie p. Leblanc-Maeterlinck, która 
odznaczyła się tem przed innemi, iż pierwsza 
na deskach naszych stąpała bez obuwia.

Ponieważ od ostatniego pobytu Modrze
jewskiej nie mówi się: „widownia“ lub 
„sala“, lecz z amerykańska: „dom“, po
wiedzmy tedy, iż na występie p. Leblanc 
„dom“ był jak nabity! Jakoż, nie bacząc na 
drożyznę biletów, wpłynęli do wnętrza wielką 
falą: nieznani w murach tych goście, ci, co

paplą po francusku, albo ci, co chcą, aby 
ich koniecznie za paplących uważano; osob
niki pełnej i pół-krwi błękitnej; rumiani, 
pewni siebie kapitaliści i nadrabiający tupe
tem uprawiacze popularnej tyle nad Peltwią 
Wechselreiterei, a ponad wszystkimi fran- 
cuzi północy, ci, o których mówi Pismo, iż: 
„miłują pierwsze siedzenia na wieczorach 
i pierwsze miejsca w bożnicach“. (Mat. 
XXIII. 6).

Tedy zapomniawszy — bo któżby dziś 
pamiętał? — o starej przestrodze Leszka 
hr. Borkowskiego: „używanie mowy obcej 
jest zawsze maskaradą duchową“, parlo- 
wano na zabój, często podług nieśmiertel
nego papy Ollendorfa, chichotano się z flir
tem i bez flirtu, krytykowano bez zrozu
mienia sui generis styl średniej zresztą tru
py, ale 5.000 koron, co poszło, to poszło 
do niewidzialnej pończoszki p. Leblanc- 
Maeterlinck, której szan. małżonek nazwał 
właśnie Niemcy „moralnem sumieniem świa
ta“ i szumny toast swój w Berlinie zakoń
czył okrzykiem na cześć : »de la grave, pro
fonde et puissante Allemagne!«

— Przyznam się panu — zwierzył mi się 
na wychodnem pewien esteta mieszczań
ski — że... że bądź co bądź kosztowna to 
zabawka. Za pięć „blatów*, panie, siedzieć, 
jak na tureckiem kazaniu! Wie pan: z ca
łego przedstawienia zrozumiałem tylko jedno 
słowo: Monna!

— Przepraszam — wtrąciłem — zrozu
miałeś pan jeszcze drugie.

— Jakie?
— Vanna!

KRONIKA.
Kraków, 30 stycznia.

Kalendarzyk. Dziś Martyny p. Jutro Pietra i 
Ludwiki. Pojutrze Ignacego.

Dziś o godz. 8 rano — 0'5° C.

Repertoar teatru miejskiego w Krakowie.
W sobotę (14. występ p. H. Modrzejewskiej) 

.Wiele hałasu o nic“, kom. w 5 akt. Szekspira.
W niedzielę o godz. 3 „Jasełka“ (ceny zni- 

łatany. Lecz ponieważ umiłowałem spra
wiedliwość, a brzydziłem się nieprawością, 
umieram przeto na wygnaniu.

— Ojcze mój, to nie jest wygnanie — 
rzekła Pia — bo oto Bóg zstąpił do nas, 
a modlitwy twoje wysłuchane...

Ujrzał ją, jak stanęła drżąca, z oczami, 
nadzieją jaśniejąeemi.

Ostatni pielgrzym z drabiny zstąpił...
Grzegorz wtedy domyślił się cudu. Otwo

rzył ramiona, przyciągnął główkę dziewczy
ny i bladmi usty ucałował jasne jej włosy.

— Boże sprawiedliwy! — zawołał. — 
Czyż dziecię to przejrzało tajemnicę dobroci 
Twojej ? Czy pocieszysz mnie, umierającego 
z nędzy, jaką podobało Ci się doświadczać 
sługę Twego? Joachimie, biegnij do przy
stani. Chcę żyć jeszcze do twojego powrotu.

Hałas dziwny jakiś dał się słyszeć poza 
drzwiami. Ktoś chciał wejść gwałtem, po
mimo oporu straży nortnandzkiej, pomimo 
mnichów, modlących się na całej długości 
korytarza.

Naraz ukazał się Victorian, z głową od
krytą, W ubraniu pielgrzyma, z czerwonym 
krzyżem na piersiach.

Pia krzyknęła... Grzegorz, podtrzymywa
ny przez Joachima, podniósł się na łożu, I 
z rękami wyciągniętemi do młodego ry-, 
cerza:

— Nakoniec zbliżam się do wrót raju! — 
wyrzekł.

Victorian trzymał Pię w objęciach, tulił 
ją do serca, i w obecności papieża gorącym 
pocałunkiem narzeczonego zmazał boleść 
gorzkiej rozłąki...

Grzegorz złamany wzruszeniem, opadł na 
poduszki. Młoda para uklękła przy łożu u- 
mierającego.

— Victorianie, straciliśmy wszelką nadzie
ję; dlaczego tak długo nie wracałeś?

— Ojcze Święty, poganie pochwycili mnie 
na pelnem morzu, okuli w kajdany i gro
zili śmiercią, jeżeli dla Mahometa nie wy- 
rzeknę się Jezusa Chrystusa. Powlekli mnie 
aż do Damaszku i sprzedali na rynku tego 
miasta. Przez ośm miesięcy byłem niewol
nikiem, lecz zawsze chrześcianinem. Pia by
ła moją jedyną myślą, a ta myśl utrzymy
wała szlachetność serca mojego. Nakoniec 
zdołałem zbiedz i uciekałem pustynią, kie
rując się do Jeruzalem; Płakałem i modli
łem się na Grobie Zbawiciela, za przeszłość 
ojca mojego. Burza przy brzegach Sycylii 
opóźniła mój powrót. A teraz jestem u nóg 
twoich, po prawej stronie Pii...

I Papież uśmiechnął się słabo i patrzył 
.przez chwilę na młodych z tą samą dobro- 
I cią dziadka, z jaką spoglądał na Pię, kiedy 
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ż*ue 4« ]>»Iewy). Witczwem (IB. występ p. H. 
Modrzejewskiej) , Makbet“.

W poniedziałek o godz. 3 .Jasełka“. Wieczo
rem „Nieboska komedya“. (Geny zwyczajne).

Ola wygody naszych P. T. Czytelników u- 
rzqdziliśmy w dalszym ciągu ajencye dla pre
numerowania i sprzedaży pojedyńczych nume
rów ,Kuryera“: w handlu p. Łukaua 
Maćkiawicza, ul. Długa 1. 34,
p. Stanisława Mikla, ul. Zwierzy* 
niecka 1. 32, w trafice p. A. Scherera, 
ul. Baeztowa 1. 27, i w handlu p. Lu
dwika Sysły, ul. Mestewa 1. 12.

Otwarcie mówiąc, na razie nie mężna 
marzyć, aby roboty zaczęły się niebawem, 
gdyż sprawa ta jest dopiero przedmiotem 
dyskusyi, do której subkomitet komisyi, ma
jącej wygotować plany owej budowy, za
prasza czasem ludzi, stojących za kołem 
inwestycyjnem.

Ot, np. wczoraj bawił w naszem mieście 
dyrektor centralnej stacyi elektrycznej lwow
skiej, p. Tomicki, i był na specyalnie zwo- 
lanem posiedzeniu subkomitetu, które trwało 
od godziny 6 do 9 wieczorem. Dyskusya 
była bardzo ożywioną i p. Tomicki dal 
członkom subkomitetu wiele cennych rad i 
wskazówek, opartych na swem fachowem 
doświadczeniu. Do konkretnych uchwal nie 
przyszło jednak zupełnie.

Z zapisków karnawałswych. Sobota — nie
dziela — poniedziałek — same bale, same 
zabawy taneczne! Na śmierć zatańczy się 
chyba nasz Kraków; umarli chyba powsta
ną z grobu (jak to, nawiasem mówiąc, bar
dzo często bywa podczas wyborów), aby 
zwiększyć szeregi tancerzy, aby sale balowe 
nie świeciły pustkami tak, jak nie przymie
rzając sala hotelu Saskiego podczas balu 
o gólno-akademickiego.

Sobota — niedziela — poniedziałek, to 
trzy dni, w których król karnawał bez 
przerwy święcić będzie swe panowanie.

Kostyumówka w .Resursie urzędniczej" 
zapowiada się świetnie. Wydział nie szczę
dzi trudów, trosk i... wydatków, byle tylko 
zabawa ta jak najprzyjemniejszem wspom
nieniem obdarzyła tych, którzy wezmą w 
niej udział.

Bal .pod Gewontem“ interesuje mocno 
i piękne panie, ze względu na dekoracyę 
i tańce, i młodzież, poświęcającą się ma
larstwu, lub rzeźbie, bo dochód z niego prze
znaczony jest na wspomożenie funduszów 
Bratniej pomocy Akademii sztuk pięknych. 
.Artystyczne“ bale wyrobiły sobie już opi
nię i cieszą się zawsze powodzeniem. Czy 
i w tym roku tak będzie? Zobaczymy!

A bal kupców i młodzieży handlowej? 
O nim także nie można zapomnieć... Kto 
wie nawet, czy nie najlepiej tam właśnie

Od czasu do czasu lekki powiew od stro
ny morza przynosił orzeźwiający chłód golfu 
i zapach kwiatów z ogrodów. Słońce za- 
padło w morze purpurą zalane : ostatni 
promień otoczył aureolą łysą głowę Grze
gorza VII., który umierał tak, jak pragnął, 
z twarzą, zwróconą w stronę Rzymu.

— Ojcze Święty, módl się za nas ! — 
mruknął głosem drżącym stary biskup Assyżu.

Rycerze normandzcy weszli nieśmiało i u 
nóg loża sformowali straż honorową. Mni
chy, trzymając w rękach świece zapalone, 
stanęli pod ścianami.

Galą noc czuwali w milczenia nad maje
statem papieskim.

W głowach papieża, młodzi małżonkowie 
wraz z Joachimem siedzieli nieruchomi i 
modlili się cichym głosem.

Nad ranem, gdy niebo blednąć już po
czynało, Pia skłoniła śliczną swą główkę do 
Victoriana i zasnęła, okrywając jasnemi wio 
sami ramię młodzieńca, tak samo, jak czę
sto robiła w Rzymie, będąc dzieckiem, w 
pałacu św. Jana Laterańskiego.

Koniec.

Nabożeństwo w 40-letnia rocznicę. Wczoraj 
e godz. 10 rano odbyło się w kościele 00. 
Kapucynów nabożeństwo uroczyste za bo
haterów, poległych w powstaniu w 63-im r. 
W świątyni, napełnionej tłumem wiernych, 
ustawiono katafalk, przystrojony zielenią i 
chorągiewkami o barwach narodowych; 
przed katafalkiem i tuż za nim zwarta masa 
publiczności: weterani z swym sztandarem, 
osłonionym, na znak żałoby, krepą, mło
dzież akademicka i w. i. Po kazaniu, prze
pięknie wypowiedzianem i wzruszającem, 
które wygłosił kapelan Przytuliska, ks. 
Anioł, z piersi obecnych popłynęła do stóp 
Najwyższego błagalna pieśń .Boże, coś Pol
skę...“ Podczas nabożeństwa chór amatorski 
śpiewał pieśni religijne. Gała uroczystość 
nosiła charakter nader podniosły i do głębi 
serca przejmujący.

Ku uczczeniu 40 rocznicy powstania stycz
niowego odbędzie się 1 lutego w domu ro
botniczym .Przyjaźni“ krakowskiej, przy ul. 
św. Tomasza 1. 37, przedstawienie amator
skie, na którem zostanie odegrany dramat 
w czterech odsłonach, hr. Starzewskiego 
.Gwiazda Syberyi".

Miejski zakład elektryczny. Jedno, czem 
jeszcze choć trochę wśród gorących walk 
inwestycyjnych zajmuje się większość naszej 
rady miejskiej, to jest budowa centralnej 
stacyi elektrycznej.

pierwszy raz przedstawiła się w dzień uro
czystego konsylium w Lateranie.

—• Pozostań mój synu, jak najbliżej mnie, 
przy boku Pii... Umrę za chwilę. Zadanie 
moje skończone. Przyjmijcie, dzieci moje, 
ostatni sakrament, udzielony przez papieża 
Grzegorza. Oto ostatnia radość moja i po
żegnanie kapłaństwa. Pia, włóż twoją rękę 
w rękę Victoriana.

Joachim dopomógł mu podnieść prawicę 
po nad dwie głowy pochylone; wtedy pa
pież mówił z miłością:

— W imię Świętej Trójcy, Ojca, Syna i 
Ducha Świętego, łączę was na życie tu na 
ziemi, i na życie wieczne...

Potem skrzyżował ręce na piersiach i sku
pi! ducha w Bogu.

Dzień miał się ku schyłkowi. Słońce zni
żyli się nad morze i zalewało pokój blaska
mi zlotemi. Słychać tylko było nieokreśloną 
harmonię ziemi i fal, krzyk jaskółek, kąpią
cych się w jasnym lazurze nieba, szmer 
sennych fal na piaskach zatoki, glosy dzie
ci, bawiących się na ulicach sąsiednich, 
śpiewkę rybaka, płynęła, która z lodzi, za
wijającej do portu. 

będą się bawić, esy nie najbardziej ocht- 
czo będą tam taiczyć?...

Myślicie szanowni Czytelnicy i zachwy
cające Czytelniczki, że to już koniec? Ależ 
do końca daleko jeszcze: Proszę posłuchać: 
Tańczyć będą w .Kole mieszczańskiem“, 
gdzie urządzają kostyumówkę, tańczyć bę
dą w sali restauracyjnej browaru Johnów, 
gdzie certyfikatyści urządzają wieczór tane
czny, tańczyć będą i w „Przyjaźni* na 
Grzegórzkach i w .Czytelni kolejowej*..

Aż strach pomyśleć, skąd Kraków we
źmie tyle danserek i tylu tancerzy, bo pie
niądze znajdują się napewno... Wszak 81 
wypłacają gaże, więc będą i pieniądze i hu
mor i ochota!...

Podsłuchane. Jeden z naszych znajomych 
opowiada nam: — .Wczoraj siedzę sobie 
na kolacyi w jednym z pierwszorzędnych 
handelków, a obok mnie przy stoliku grono 
ludzi, których znam z widzenia, o których 
wiem, że nie potrzebują liczyć się z gro
szem...

Wtem na sali ukazuje się znana postać 
weterana z r. 1863, z puszką składkową na 
szkolę ludową w ręku, i słychać drżący 
glos starca:

— Grosz na szkolę ludową!..
Towarzystwo siedzące obok mnie i po

pijające węgrzynka (flaszka po 10 koron) 
zaczna się burzyć:

— Nie! doprawdy, wytrzymać już nie 
można z tą „żebraniną"! Powiedzcie, do
piero co wracamy od Wentzla, gdzie nas 
prześladował, a tu znowu: grosz na szkolę 
ludową!...

— Ba, o co ci chodzi! Ty spotykasz go 
dziś drugi raz, a ja słowo daję od godziny 
piątej wieczór już ósmy raz słyszę tę żebra
ninę!...

- Bośmy sobie sami winni! Nie dawać 
ani grosza, to przyzwyczai się do naszej 
abstynencyi i będziemy mieć spokój!...

Na ten temat robiono jeszcze kilka 
„dowcipnych" uwag, a weterana w myśl 
świeżo ukutego programu odprawiono z ni- 
czem.

Pomijam już tę kwestyę, że polak, któ
rego stać na 10-koronowy węgrzyn, powi- 
nieu zawsze znaleźć grosz na cel tak szla
chetny i wielki, jakim jest szkoła ludowa, 
ale chciałbym wam zaznaczyć, jak niekon
sekwentni byli ci panowie w zarzutach, 
podnoszonych przeciw tej —jak ją .dowci
pnie“ nazwali — żebraninie!

Przecież weteran nie wie, kogo gdzie za
stanie i specyalnie za niczyim centem się 
nie ugania, jeśli więc owi panowie tak 
często go spotykają, winni sobie sami, bo... 
za często zaglądają do handelków, a po
nieważ niema przyjemności bez przykrości, 
to, jeśli im milo siedzieć po handelkach, 
niechże spokojnie znoszą .przykrość“ w po
staci składki na szkolę ludową"...

Racya, wielka racya!...
Deszcz rzęsisty padał wczoraj popołu

dniu, i niemało przyczynił się do podtrzy
mania wrażenia wiosny, jaką tchnie obe
cnie u nas stan powietrza.

Honorowe obywatelstwo, jakie świetny ma
gistrat wraz z jeszcze świetniejszą, bo wszech
władną dziś w naszem mieście komisyą in
westycyjną, nadał błotu, zalegającemu ulice, 
każdego zwykłego śmiertelnika musi przy
prowadzić do czarnej rozpaczy.

Pierwsza polska fabryka rękawiczek i bandaży A. MICKIEWICZA 
w Krakowie, ul. Szewska 1.2 (pierwszy sklep od Rynku), filia ul. Mostowa I. 4, poleca na karnawał 
rękawiczki balowe po najtańszych eenach, glace od 2 kor. 30 kal„ tudzież pierwsza najtańsza pralnia rękawiczek.
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Zarówno dobrze w Rynku Głównym, jak 
i na Rynku Kleparskim, można prawie po 
kolana tonąć w tej gęstej, lepkiej masie — 
tak samo w ulicy Sławkowskiej, jak i gdzieś 
na Grzegórzkach cudu dokazałby ten, któ
ryby nie suchą, ale tylko po kostki w biocie 
umazaną nogą, zdołał dostać się z chodnika 
na chodnik, gdzie też niewiele lepiej się 
dzieje, chociaż dozorcy domów nie biorą 
jakoś przykładu z magistrackiej gospodarki 
i choć raz tam gdzieś czasem od święta 
pozwalają, by zawarł (chodnik, a nie broń 
Boże magistrat!) znajomość z miotłą.

W roku 1902 pocieszano nas ciągle, na
wet urzędowemi pismami, że „na przyszły 
rok będzie lepiej, bo będą już na ten cel 
fundusze“.

Ale teraz, gdy już nadszedł ten 1903, 
gdy magistrat w budżecie na ten rok ma 
sporą sumkę na czyszczenie miasta, sprawa 
porządków nietylko nie poprawiła się wcale, 
ale nawet pogorszyła się znacznie!

Ba! nawet już i tanią nadzieją lepszej 
przyszłości, choćby dopiero w roku 1904, 
nie cieszy już nas świetny magistrat.

Lasciatt ogni sperama, obywatele i oby
watelki naszego grodu. Nie żyć wam bez 
błota i bez nieporządków ulicznych, bo za
pomnielibyście, że żyjecie w mieście Kra
kowie, który ładne tysiące przeznacza na 
czyszczenie ulic i placów, choć przeznacza 
je tylko na... papierze.

Notatkę tę pisaliśmy wczoraj, pod wpły
wem skarg i żalów, które głośno rozbrzmie
wały po mieście.

Dziś stosunki poprawiły się o tyle, że 
świetny magistrat „zamówił“ sobie porządny 
wicher, który na gwałt osusza ulice i chod
niki. Szkoda wielka, że nie zawsze i nie we 
wszystkiem przyroda spieszy na pomoc na
szemu magistratowi.

W wieczorku styczniowym ku czci boha
terów, walk o niepodległość Ojczyzny odbyć 
się mającym w piątek 30 b. m., w lokalu 
Stów. „Czytelni dla kobiet“ Floryańska 
32 I p., wezmą udział: pani H. L, jako 
prelegentka — w części koncertowej znako
mita artystka warszawska p. Natalia de 
Lövenhoff, p. R. Kirkorowa i p. Herma- 
nówna. Początek o godz. 7 wieczorem.

Prace około czyszczenia drzew i obcina
nia zbytecznych gałęzi na Plantacyach i w u- 
licach naszego grodu, rozpoczął już ogro
dnik miejski, p. Małecki, korzystając z cie
płej aury, jaka od paru dni zapanowała.

Pokazuje się przytem, że, robiąc takie 
porządki, nie potrzeba wcale robić niepo
rządków. Ścięte gałęzie i mech zrywany z 
konarów nie zalegają wcale ulic i Planta- 
cyi, gdyż pachołcy, którymi rozporządza p. 
Małecki, otrzymali polecenie, aby natych
miast uprzątywali te odpadki, a polecenie 
wykonują gorliwie, bo są ściśle nadzoro
wani.

Miał racyę. Humorystyczne czasopismo 
„Dyabel“ miało racyę, proponując w osta
tnim numerze, aby magistrat przy zmianie 
nazw ulic Długą ulicę nazwał „Buziobi- 
tną“...

Na ulicy tej noc w noc, mimo, iż krąży 
tam, jako lew ryczący, stójkowy, dzieją się 
awantury i bitki, wśród takich krzyków i 
rozpaczliwych jęków, że mieszkańcy tej nie
szczęsnej ulicy przerażeni zrywają się z łó
żek i biegną do okien po to, aby ujrzeć, 
jak kilku podochoconyeh panów napastuje 
jakiegoś biednego przechodnia.

Ubiegłej nocy nie działo się wcale ina
czej. Kilku eleganckich panów w cylindrach 
i lakierach, podpiwszy sobie, napadło na p. 
M. i poturbowało go w „uczciwy“ sposób. 
Krzyki maltretowanego obudziły mieszkań-

ców, pootwierały się okna, padały z tych 
okien wyrazy oburzenia pod adresem na
pastujących, którzy ostatecznie puścili wol
no ofiarę swych zwierzęcych instynktów, a 
sami umknęli do miasta. Mimo, iż cała ta 
awantura trwała co najmniej pół godziny, 
„lew ryczący“ nie pokazał się wcale na 
miejscu wypadku.

„Dyabeł“ miał racyę !...
„Zawsze onę!“ Gdy padał śnieg, gdy by

ły silne mrozy, zarząd spółki tramwajowej 
tłumaczył się, że przy takiej atmosferze re
gularne kursowanie wozów tramwajowych 
jest wprost niemożliwe. Giekawiśmy jednak, 
czem ową „nieregularność* będzie obecnie 
Łlómaczyć szanowny zarząd, skoro niema 
ani śniegu, ani mrozów? A nieregularność 
w kursowaniu wozów nie ustaje bynaj
mniej.

Pan Karol S., znany i poważany człowiek 
skarżył się nam, że wczoraj wieczorem na 
wóz, idący z Długiej do Rynku, czekał na 
Plantach nie mniej i nie więcej, jak „tylko“ 
25 (wyraźnie: dwadzieścia pięć!) minut.

To chyba trochę za wiele, jak na niere
gularność, choćby nawet... elektryczną!...

Przyjemna kamienica. Noc... cicho... spo
kojnie; na zegarach bije godzina 2. Wtem 
ciszę tę przerywa odgłos ciężkich kroków 
na schodach i z cieniów wyłaniają się dwie 
postacie w mundurach dragońskich.

— Tu sem pewni mieszka ta holka!...
W drzwi mieszkania jak najspokojniej

szego obywatela i kupca zaczynają walić 
cztery silne pięści.

Za drzwiami budzi się życie. Słychać płacz 
dziecka, drżący głos wylęknionej kobiety, 
drugi mniej czysty organ wymowy, zapewne 
służącej i prośbę:

— Zdzisiu wstań, zobacz, kto się tak do
bija!...

A tymczasem dragoni walą dalej, co sil 
im staje.

Napastowany obywatel, przyodziawszy jako 
tako grzeszne ciało, otwiera drzwi.

— Któż to? Cóż to za pukanie?
— Tak my sem Mani szukamy, Mańki 

z kawiarni!
— Żadna tu nie mieszka, proszę się wy

nosić i nie tłuc się po kamienicy!...
— A zatraceny...
Mały obrazek, całkiem blademi farbami 

skreślony, ale i laki nie należy chyba do 
przyjemności lokatorów kamienicy. A je
dnak z małemi odmianami, co najwyżej w 
osobach, rozgrywa się on prawie codziennie 
w domu pod 1. 9 przy ul. św. Tomasza, 
gdzie na parterze mieści tak zwana „ka
wiarnia“.

Wszystkie skargi, zanoszone przez bie
dnych lokatorów do właściciela tej kamie
nicy, są głosem wołającego na puszczy. Sam 
w tej kamienicy nie mieszka, a chyba nikt 
za mały sklepik nie zapłaci mu takiego 
czynszu, jak pani Korczykowa, która może 
i ma z czego płacić!...

Anons zamiast 1000-koronówki. Do filii Ban
ku Austro-Węgierskiego zgłosił się jakiś 
włościanin z prośbą, aby mu zmieniono na 
drobne, banknot 1000-koronowy. Urzędnik 
banku obejrzał ów „banknot“ i przekonał 
się, że jest to najzwyklejszy anons jakiejś fir
my krawieckiej czeskiej, zrobiony w formie 
banknotu 1000-koronowego. Gdy urzędnik 
zwrócił uwagę interesantowi na tę okoli
czność, ten oznajmił, że dwa lata temu za
płacono mu w Prusach za parę koni tym 
„banknotem“, że on go przez dwa lata cho
wał w skrzyni, teraz zaś chciał go w banku 
zmienić. Ponieważ chłop ten Łlómaczyl się I 
nader bałamutnie, ponieważ następnie raz 
podał, że się nazywa Kowalski, a potem — |

Adamas, przeto zachodziło podejrzenie, że 
chciał on rozmyślnie wprowadzić w błąd 
urzędnika bankowego, i dlatego został are
sztowany.

Z Kołaczyc do Krakowa Nowy Jork. 
Taką drogę odbył list adresowany, jak naj
wyraźniej po polsku do jednego z mieszkań
ców Krakowa. Z pieczęci na kopercie, któ
rą oglądaliśmy, pokazuje się, że list ów 
nadany został w Kołaczycach 17 grudnia, 
ubiegłego roku, doszedł zaś rąk adresata 
dopiero 27 b. m., znajdował się zatem w 
drodze okrągło sześć tygodni. Wymowny to 
dowód pośpiechu naszych poczt galicyjskich.

Obława policyjna przysporzyła wczoraj a- 
resztom policyjnym „pod Telegrafem“ 50ciu 
lokatorów, w przeważnej części włóczęgów, 
i podejrzanych indywiduów obojej płci.

Bójka. Dzisiaj r. o g. 8’/s na ul. Rakowickiej, 
pogotowie ratunkowe opatrzyło Tadeusza 
i Katarzynę małż. Gzajowskich, którzy zo
stali napadnięci i pokaleczeni przez trzech 
braci: Andrzeja, Jana i Antoniego Dzie
wońskich. Czajowski ma na głowie w oko
licy kości ciemieniowej głęboką i niebez
pieczną ranę, zadaną nożem, jego zaś żo
ną, będąca przy nadziei, ma całe ciało po
kryte sińcami, gdyż bracia Dziewońscy po
walili ją na ziemię, i niemiłosiernie skopali 
nogami. Po opatrzeniu poszkodowanych, 
pogotowie odesłało ich na klinikę chirur
giczną. Powód tej „zażartej“ bójki na razie 
niewiadomy.

Nekrologia.
f O. Paweł Ru bon, kapłan T. J., zmarl d. 

29 bm. w 61 r. życia, a w 44 powołania ka
płańskiego. Pogrzeb odbędzie się d. 31 bm. o 
godz. 2 rano. ___________

Barbarzyńska kara przywiązywania do słupa 
i skuwania ręki z nogą, stosowana dotąd 
w armii austro-węgierskiej, ma być wkrótce 
zniesioną. Zapowiedział to bar. Fejervary, 
minister honwedów, w czasie obrad w Sej
mie węgierskim nad nowem przedłożeniem 
wojskowem. Aby to było prawdą, życzyć 
sobie należy w interesie ludzkości i cywili- 
zacyi.

Okradł ojca. Dwudziestoletni b. uczeń szkoły 
technicznej, Tadeusz Rębalski, otrzymawszy 
posadę w Drohobyczu, sprowadził do siebie 
swego ojca, zamieszkałego w Królestwie, i 
chciał go, jako czuły synalek, utrzymywać 
ze swej pracy. Ojciec przyjechał, zamieszkał 
u syna, i dziękował Bogu za pociechę z sy
na, który go na stare lata do siebie przyjął. 
Tymczasem Tadeuszek, dowiedziawszy się, 
że jego ojciec przywiózł ze sobą 1000 rubli, 
które ciężką pracą uzbierał, skradł mu je, 
i ulotnił się. Przytrzymano go we Lwowie 
i wsadzono za kratki.

Uniwersytet warszawski w bieżącym roku, 
akademickim liczy studentów: wyznania pra
wosławnego 271, rzymsko-katolickiego 900, 
ewangelicko-augsburskiego 48, ewangelicko- 
reformowanego 16, anglikańskiego 1, or- 
mijano-gregoryańskiego 1 i żydowskiego 
171. Ogólna ilość wszystkich studentów 
wynosi w r. b. 1338, oprócz tego farma
ceutów jest 111 i wolnych słuchaczy 18, 
co razem wynosi 1467 słuchaczy.

Z rosyjskiego raju. Dzienniki rosyjskie po
dają, między innemi, następujące fakta, któ
re jasno świadczą, jakiem jest bezpieczeń
stwo publiczne w Rosyi, co szczyci się przed 
światem swemi urządzeniami policyjnemi. 
I tak, np. w okręgu kozaków T rskich, mia
sto Chasawjurt, gdzie stoi pułk kozaków, 
gdzie mieszka jego dowódca, gdzie znajdu
je się stacya kolejowa itd., płaci dwom roz- 

|bńjnikom 2 tysiące rubli roeznie, aby sobie
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pewien znany właściciel ziemski, przegrawszy 
kilkaset tysięcy w karty w klubie szlache
ckim, zniewolony był sprzedać potem wiel
kie obszary lasu. Dziś dyabeł ten opano
wał nietylko szlachtę, ale mieszczan. I tak 
pewien znany w Poznaniu gracz, który co 
rok wyjeżdża do Monaco, sprowadził sobie 
z zagranicy ruletę i we własnem mieszka
niu bawi nią znajomych, utworzył nawet 
klub graczy, którzy o północy u niego się 
gromodzą, a on ma takie dochody, że się 
w szampanie kąpać może. Pełną interesu 
jest wiadomość — jak piszę ,Dz. poznań
ski“ — że kilku kandydatów polskich na 
posłów, a między nimi pewien głośny hra
bia, brało udział w tej rulecie. Pewien, da
wniej zamożny, członek rady nadzorczej 
pewnej instytucyi finansowej w takiej ru
lecie przegrał cały majątek, a chcąc urato
wać przynajmniej pozór czci, opuścił Po
znań. W każdym narodzie są szulerzy, nie
koniecznie zatem ta choroba jest narodowo- 
polska. W tem jednakże jest zbrodnia 
że rodacy nasi w tych smutnych sto
sunkach przez hazard zmuszeni są potem 
pozbywać się ziemi polskiej, jak oto teraz 
żale się rozchodzą, iż toczą się układy z ko- 
misyą kolonizacyjną o przeszło 4000 mor
gów w pow. kościańskim.

Człowiek czy zwierzę? Przed sądem wo
jennym w Rendsburgu stawał w tych dniach 
podoficer Grosse z 3 kompanii 9 batalionu 
trenów. Według .Schleswig-Holstein. Volks
zeitung“ akt oskarżenia zarzuca mu co na
stępuje: W zeszłym miesiącu rekrut Pröwe 
prosił podczas służby podoficera Grossego 
o pozwolenie udania się na ustęp. Podofi
cer odmówił mu, lecz natura nie usłuchała 
zakazu podoficerskiego. Po skończonej słu
żbie kazał podoficer owego rekruta obić 
dyscyplinami, a następnie zjeść mu własny 
kał. Gdy rekrut wzbraniał się wypełnić ten 
rozkaz, podoficer pałaszem zmusił go do 
tego. Żołnierz z obrzydzenia zaczął wymio
tować, lecz i te wydzieliny zmuszony był 
zjeść. To nieludzkie pastwienie się obser
wowało kilku świadków, a ci donieśli o tym 
wypadku władzy. Jako świadków przesłu
chano 5 podoficerów i 8 szeregowców. Sąd 
uznał owego podoficera winnym ciężkiego 
nadużycia władzy i skazał go na 1 i pól 
roku więzienia i degradacyę. Sponiewiera
nego żołnierza musiano uwolnić od wojska 
z powodu .niezdatności*.

Jubileusze papieskie Ojciec św. Lnon 
XIII będzie w roku bieżącym obchodził aż 
trzy jubileusze: W dniu 19 lutego przypa
da dyamentowy jubileusz jego biskupstwa, 
gdyż 19 lutego 1843 został konsekrowany 
na biskupa. Dnia 20 lutego przypada 25 
rocznica, czyli srebrny jubileusz papiestwa, 
a przy końcu tego roku, dnia 19 grudnia 
zloty jubileusz jego kardynalstwa, bo mia 
nowany został kardynałem dnia 19 gru
dnia 1853.

Wzrok Leona XIII. Przed kilku dniami pe
wien prałat, już starszy wiekiem, czytał 
Ojcu św. list i kilkakrotnie trudził się czas 
dłuższy z odcyfrowaniem pism. Gdy znowu 
utknął, Leon XIII wzął list do ręki i bez 
okularów (nosi je rzadko) odczytał natych
miast dany wyraz.

— Mój kochanku - rzekł z uśmiechem 
do zdumionego prałata — skoro się jest 
starym, trzeba zawsze czytać z okularami 
na nosie. Kup więc sobie okulary. Ja po
trzebuję ich tylko w razach wyjątkowych.

Proces o alimenta przeciw królowi Humber- 
towi. Z Rzymu donoszą, że ponieważ dwór 
włoski żadnych dotąd kroków nie poczynił 
celem zaspokojenia pretensyi hrabiny Her- 
colani, proces o alimenta przeciw królowi

zapewnić bezpieczeństwo. To samo dzieje 
się w słobodzie Wozdwiżenskaja, gdzie stoi 
załogą batalion piechoty i baterya artyleryi. 
Rybacy zaś na pobrzeżu morza Kaspijskie
go, ód Derbentu, aż po Baku, płacą her
sztom bandytów haracz roczny w kwocie 
60.000 rubli. W okolicach gór Kaukaskich 
rozbójnictwo kwitnie dotąd w najlepsze, a 
co najwyżej 10% rozbójników dostaje się 
w ręce karzącej sprawiedliwości. Charasttry- 
stycznem jest rozporządzenie ministerstwa 
komunikacyi, aby pociągi kolei władykau- 
kaskiej, przyjechawszy do .stacyi, oblega
nej (!) przez rozbójników*, wracały całą silą 
pary do stacyi. z której wyjechały. Rozbój
nicy, czerkiesi, czy tatarzy, zamierzali na
wet wykonać zamach na pociąg, wiozący ks. 
Chilkowa, ministra komunikacyi, który je
chał do Tyflisu.

W północnej Mandżuryi, zajętej już od 
lat kilku przez Rosyę, nie lepiej się dzieje. 
Donoszą stamtąd, że morderstwa, spełnia
ne na kupcach rosyjskich, podpalanie stacyi 
kolei wschodnio-chińskiej, napady na po
ciągi itp. „wypadki* zdarzają się bezustan- 
ku. Między wojskiem, strzegącem linii kole
jowej, czyli t. zw. .straży ochronnej“, a 
napastnikami toczy się ciągła wojna party
zancka. Odznaczają się w niej szczególniej 
„chunchuzy“, czyli rozbójnicy chińskiego po
chodzenia, którzy już od maja ubiegł. go roku 
w wysokim stopniu niepokoją wspomnianą 
linię kolejową. Z nimi łączyć się zaczyna 
coraz liczniej ludność miejscowa Mandżuryi.

Oszustwo na wielką skalę. Z Berlina do
noszą, iż aresztowano tam hr. Izabelę Wę- 
sierską-Kwilecką z domu hr. Bnińską. Pro- 
kuratorya zarzuca jej, że przed 6 laty pod
stawiła cudze dziecko za swoje, aby utrzy
mać w swej rodzinie ordynacyę Wróble- 
wicką, obejmującą 18.000 morgów. Gdy 
hrabina dopuścić się miała tego oszustwa, 
liczyła już lat pięćdziesiąt. Zaskarżył ją hr. 
Mieczysław z Kwilecza Kwikcki, członek 
pruskiej Izby panów, któremu z prawa przy
padała ordynacya w braku potomka płci 
męskiej w tamtej linii Kwileckich. Sprawa 
ta wywołała w Poznańskiem olbrzymią sen- 
sacyę.

Samobójstwo arcyhakatysty. Landrat i szam- 
belan Willich, który w nienawiści swojej 
do wszystkiego, co polskie, szedł tak daleko, 
że z tego powodu nawet wśród hakatystów 
uważany był za radykała-maniaka, zastrzelił 
się. Mówią, że dopuścił się nadużyć na tle 
hakatyzmu i wytoczono mu z tego powodu 
śledztwo dyscyplinarne.

Zwierzyna środkiem agitacyi anti-polskiej. Je- 
denn z czytelników .Kreuz-Ztg.“ wkorespon- 
decyi do tego dziennika dowodzi, że nowo 
zbudowana rezydencya królewska w Poznaniu 
żadnego wpływu ugodowego nie wywarłaby 
na ludność polską, zanadto od niemczyzny 
odstręczoną. Natomiast radzi, żeby cesarz 
powydzierżawiał w Księstwie wielkie polo
wania, bo na nich, zbliżywszy się do .ry
cerskiej ludności polskiej*, mógłby najsku
teczniej robić pruską propagandę. Przypu
szczać można, że autor tego pomysłu po
siada wielkie obszary, stosowne na wydzier
żawienie polowania, naturalnie, za grube 
pieniądze. Redakcya .Kreuz-Ztg.* godzi się 
na ten projekt. W tej ogólnej szczęliwości 
anti-polskiej — nawet zwierzyna podrożeje.

Monte Carlo w Poznaniu. Pod tym tytułem 
.Posener Morgen Ztng.“ podała wiadomość 
o rulecie, która w Poznaniu, na sposób 
gry w jaskini szulerów w Monaco istnieje. 
Do polskich cnót narodowych — jak się 
wyraża to pismo z przekąsem — należało 
już oddawna upodobanie w grze hazardo
wej i dlatego »iebardzo się dziwiono, gdy 

Humbertowi odbędzie się 28 b. m. Król 
Humbert utrzymywał z hr. Hercolani sto
sunek miłosny od r. 1880 do 1882. Dziecko, 
będące owocem tego stosunku, zapisano 
w metrykach, jako prawego syna ojca hra
biny Hercolani, a zatem, jako brata swej 
własnej matki. Hrabina Hercolani oświad
cza, że do wniesienia skargi o alimenta 
zmusiła ją nędza.

Skarga o alimenta, wytoczona przez hr. 
Cezarinę Gaddi-Hercolani, brzmi następu
jąco: .zważywszy, że oskarżycielka, jako 
młoda dziewczyna, posiadająca pewne wi
doki na świetną karyerę, jako wirtuozka, 
nieświadomie zwróciła na siebie łaskawe 
spojrzenia nieboszczyka króla Humberta, 
którego żądaniom w swem niedoświadcze- 
niu młodzieńczem oprzeć się nie mogła; 
zważywszy, że zażyle stosunki między do
stojnym panem, a skarżycielką trwały od 
18 lipca 1880 do stycznia 1883, a na
stępstwem ich było urodzenie chłopca 
w Rzymie 20 marca 1882; zważywszy, że 
po zerwaniu obustronnych stosunków oskar
życielka wedle możności starała się o za
opatrzenie dla siebie i swego dziecka, 
w braku jednak wsparcia zmuszoną była 
sprzedać swoje kosztowności* i t. d., do
maga się hrabina Hercolani odszkodowania 
za wychowanie syna króla Humberta.

Nieszczęśliwy wypadek. Pewnemu kupco
wi paryskiemu wydarzył się niedawno nie
słychany wypadek. Pan Sćnier jest od trzy
dziestu lat przeszło żonaty, w którym to 
czasie nic nie mąciło szczęśliwego jego po
życia małżeńskiego. Pewnego razu przyje
chał do niego dawno nie widziany przyja
ciel z prowincyi. Ku uczczeniu tej radosnej 
okazyi p. Senier włóczył się z przyjacielem 
cały dzień po rozmaitych restauracyach, aż 
wreszcie koło północy obaj w wyśmienitych 
humorach powiedzieli sobie czule dobranoc. 
Gość poszedł do swego hotelu, a p. Sćnier 
skierował się ku domowi. Po drodze jednak 
skusiło go, aby wstąpić do jakiejś podej
rzanej kawiarni. Kazał sobie dać ponczu, 
ale niedopiwszy go, zwalił się na stół, zmo- 
żony znużeniem i nadmiarem alkoholu.

W kilka godzin później kelner zaczął go 
bardzo energicznie budzić, domagając się, 
aby opuścił lokal. P. Senier oprzytomnia
wszy, zauważył z przerażeniem, że skradziono 
mu we śnie pugilares ze stoma frankami. 
Jednakowoż to byłoby niewielkiem jeszcze 
nieszczęściem. Odwracając się, ujrzał nie
szczęśliwy hulaka przygodny, że na czole 
jakaś złośliwa ręka napisała mu: .Kocham 
pannę Amelię!“ Przerażenie i oburzenie 
czcigodnego kupca nie miało granic. Zaczął 
krzyczeć, domagając się wskazania sprawcy 
niefortunnego żartu, ale zniecierpliwiony 
kelner wcale niegrzecznie wypchnął go za 
drzwi. Przy najbliższej studni kupiec chciał 
sobie obmyć czoło, ale wszelkie usiłowania 
w tym względzie okazały się plonnemi. Fa
talna farba nie chciała puścić, a okropne 
zdanie widniało na czole nieszczęśliwego 
z dawną wyrazistością. Chcąc nie chcąc, 
rnusiał wracać do domu. Kompromitujący 
napis wywarł na szanownej małżonce czci
godnego kupca piorunujące wrażenie. Nie 
pomogły zaklęcia i tlómaczenia, oburzona 
małżonka nie chciała wierzyć i twierdziła, 
że to sam grzech wypisał nlu to hańbiące 
jego wierność małżeńską znamię, porzuciła 
go, wniosła skargę do sądu o unieważnienie 
małżeństwa, a teraz oczekuje wyroku.

Kaprys milionera. Baron Fereau, milioner 
brazylijski, właściciel olbrzymich plantacyi 
kawy, znany był ze skąpstwa w drobia
zgach, a z rozrzutności w sprawunkach ko
sztownych. Tak np. nigdy nie dawał na-
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piwków kelnerom) to też nienawidzili go 
kelnerzy restauracyi, w których zwykle ja
dał. Pewnego razu tak mu smakował ko
tlet podczas śniadania w hotelu Mauxa w 
Rio de Janeiro, że kazał sobie podać drugą 
porcyę. »Panie baronie — rzeki mu na to 
starszy kelner — niema zwyczaju w naszym 
hotelu dwa razy podawać tę samą potrawę*. 
„Dobrze! — odparł baron, wstał i wyszedł 
z sali. Niebawem zjawił się z powrotem, za
siadł przy stole i, przywoławszy starszego 
kelnera, rzeki: »Przed chwilą kupiłem ho
tel, a ponieważ przekonałem się, że jesteś 
niegrzeczny dla gości, wymawiam ci miej
sce. Możesz odejść!“ Poczein kazał innemu 
kelnerowi podać sobie porcyę kotleta.

Dziwni ludzie.
(Do ilustracji tytułowej).

Niemały podziw, niemałe zainteresowanie 
budził swego czasu, mniej więcej siedm lat 
wstecz, malarz Dieffenbach, który na ulicach 
Wiednia nie pokazywał się inaczej, jak bez 
butów i bez kapelusza. Tradycyę jego wskrze
sił niedawno, niejaki Ryszard Janasz, co 
ubrany w faldzisty płaszcz z golą głową, 
boso przebiegał ulice tego miasta.

Oglądano go, jak dzikiego człowieka, cu
da opowiadano o nim, aż nakoniec Janasz 
sprzykrzył sobie komiczny wyraz zdziwienia, 
jaki stroił twarze wiedeńczyków, na jego 
widok i nagle znikł z Wiednia.

Nie szukano go, bo właściwie nie obcho
dził on nikogo. A tymczasem Janasz, pozy
skawszy dla swego sposobu życia 28-letnią 
wiedenkę, pannę Letycyę Meta wyruszył na 
Węgry i osiadł w Rezmel, tuż koło Buda
pesztu.

Odosobniona chata stała się schroniskiem 
tej dziwnej pary, która dla ukompletowa- 
nia się wynalazła gdzieś małego neapolitań- 
czyka i wzięła go na wychowanie.

Mieszkańcy z Rezmel z ciekawością pod
patrują tryb życia tych dziwnych ludzi, któ
rzy, zarzuciwszy strój ogólnie przyjęty, o- 
dziewają się w togi, skrojone na modlę da
wnych szat rzymskich, nie używają wcale 
mięsa, żyją tylko jarzynami i potrawami 
mącznemi, a przy tem, korzystając z zimy, 
biorą kąpiele śnieżne... Nago wybiega cała 
ta rodzinka z chaty i nurza się po pas w 
śniegu, wycierając nim równocześnie piersi 
i ręce.

Na uliczkach wioski, ani pan Janasz, ani 
pani Letycya nie pokazują się inaczej, jak 
boso i z odkrytemi głowami, a nakoniec i 
to dodać należy, że wśród ludności tame
cznej gorąco propagują ten ciekawy sposób 
życia. Trudno im jednak znaleźć zwolenni
ków i prócz małego neapolitańczyka, nikt 
jeszcze nie wstąpił w ich ślady.

Ale ani Janasz, ani Letycya nie tracą na
dziei i wciąż gorliwie apostołują w tej — 
jak mówią — świętej sprawie.

Taki sposób życia dziwi niezmiernie nas, 
którzy żyjemy w środkowej lub zachodniej 
Europie, ale na Wschodzie w Rosyi niko- 
goby takie postępowanie nie zdziwiło, gdyż 
tam istnieją całe sekty ludzi, żyjących na 
łonie natury tak, jak nasi pierwsi rodzice, 
wypędzeni z biblijnego raju.

Kącik humorystyczny.

Kwestya małżeńska.
— Czemu o pannie wychodzącej za mąż, 

mówi się, że oddala konkurentowi rękę?
— Bo trudno twierdzić z pewnością to samo 

i o sercu.

Telegramy „Kuryera Krakowskiego“
z dnia 30 stycznia.

Rada państwa.
Wiedeń. Dzisiejsze posiedzenie Rady pań

stwa rozpoczęło się o godzinie ll*/4. Po 
odczytaniu wniosków i interpelacyi pos. dr. 
Lemisch w zapytaniu do prezydenta prote
stuje przeciw temu, że w gmachu parla
mentu odbywa się zgromadzenie fabrykan
tów cukru, który ukonstytuowało się jako 
drugi parlament, które ma wywierać nacisk 
i wpływ na akcyę parlamentu. Poseł Le
misch stanowczo przeciw temu protestuje i 
zapytuje prezydenta, dlaczego to uczynił.

P. Walz wola, że w blizkości parla
mentu zgromadzenia są zakazane. Czy usta
wy w Austryi już nie obowiązują?

Pernerstorfer: My zawołamy tutaj także 
konsumentów cukrowych.

P. Lemisch zapytuje więc prezydenta, czy 
chce temu skandalowi zrobić koniec i tych 
panów obradujących wyrzucić z parla
mentu.

Pos. dr. Ellenbogen, również w ostrych 
słowach występuje przeciwko udzieleniu 
pozwolenia na odbywanie zgromadzenia 
fabrykantów w parlamencie i zapytuje czy 
prezydent postąpiłby sobie tak samo, gdyby 
konsumenci cukru chcieli w gmachu par
lamentu odbywać zgromadzenia.

Prezydent oświadcza, że o zgromadzeniu 
tem dowiedział się krótko przed otwarciem 
posiedzenia parlamentu.

P. Pernerstorfer wnosi, aby posiedzenie 
przerwano, dopóki owi panowie nie zostaną 
z Izby wydaleni, wzywa prezydenta, ażeby 
zarządził w tej sprawie śledztwo.

Prezydent oświadcza, że doniesiono mu, 
iż wszystkie lokale już zostały opróżnione, 
odpada więc głosowanie nad wnioskiem p. 
Pernerstorfera.

Iro zapytuje, kto dał pozwolenie na od
bycie zgromadzenia w gmachu parlamen
tarnym i domaga się pociągnięcia winnych 
do odpowiedzialności.

Prezydent oświadcza, że pozwolenie wy
szło ze strony kilku posłów.

Eldersch wchodzi właśnie do sali i woła: 
Osobiście ich wyrzuciliśmy.

Derschatta oświadcza wśród wielkiej wrza
wy, że jest to ubliżającem dla parlamentu, 
że coś podobnego się zdarzyło. Z żywem 
ubolewaniem stwierdzić należy, że prezy
dent o zebraniu w parlamencie nic nie wie, 
że nie jest więc panem swego domu.

W tej chwili zjawia się w Izbie kwestor 
Walz i woła: Ci ludzie znajdują się jeszcze 
ciągle w parlamencie.

Derschatta: Wobec sprzeczności oświad
czenia prezydenta Izby ze słowami kwesto
ra Walza, zgłaszam wniosek o przerwanie 
posiedzenia na godzinę.

Prezydent oświadcza, że przerywa posie
dzenie na pól godziny.

O godzinie 12’/8 prezydent otwiera posie
dzenie na nowo i oświadcza, że już kilka
krotnie odbywały się w gmachu parlamen
tu zgromadzenia stron interesowanych; brali 
w nich udział członkowie Izby panów, nie
którzy członkowie Izby poselskiej i repre
zentanci rządu. Fabrykanci byli mylnego za
patrywania, że nie potrzeba na to specyal-

Przyjaciółki.
— Czy zauważyłaś Maniu, że Julka od roku 

niezmiernie się zmieniła?
— Rzeczywiście, moja kochana, lecz niezmier

nie na korzyść naszą.

nego zezwolenia prezydenta Izby. Prezydent 
ubolewa, że kwestorzy źle zrozumieli jega 
oświadczenie.

Nastąpiła z porządku dziennego dyskusją 
w sprawie cukrowej.

Podczas całego tego zajścia dwu kwesto
rów Izby udało się do sali komisji budże-> 
towej i wezwało zgromadzonych do opu
szczenia sali, przyczc-m przyszło do bardzo 
żywej wymiany słów pomiędzy fabrykanta
mi, a niektórymi posłami.

Wiedeń. Dzisiaj przed południem odbyło 
się w gmachu parlamentu zebranie fabry
kantów raflnady i surowca pod przew. ks. 
Lobkowica. Zastępca rządu radca ministe- 
ryalny Bernatzky w przemowie zwrócił u- 
wagę na poważną sytuacyę, jakaby została 
wywołaną, gdyby dojście do skutku kon- 
wencyi brukselskiej zostsło uniemożliwio- 
nem. Rząd na ten wypapek odpiera wszelką 
odpowiedzialność od siebie, któraby spadła 
na tych, którzy uniemożliwili dojście do 
skutku konwencji.

Mowcaa zwrac uwagę, że na wypadek 
nieprzystąpienia Austryi do konwencyi bruk
selskiej, inne państwa wyciągną z tego kon- 
sekwencye na niekorzyść przemysłu austrya- 
ckiego.

Pod wrażeniem tego oświadczenia zgro
madzenie uchwaliło wybrać subkomitet, 
który ma powziąć odpowiednie uchwały.

Po krótkiej naradzie przyszło porozumie
nie do skutku.

Wiedeń. Zachodzi obawa, że konwencja 
cukrowa nie będzie uchwalona w Izbie po
selskiej z powodu oporu czechów i niem- 
ców przeciw kompromisowi, zawartemu w 
tej sprawie z polakami w ubiegły ponie
działek.

Dziś o 8 rano rozpoczęły się narady po
słów czeskich z właścielami cukrowni cze
skich i morawskich. Jeżeli następnie oświad
czą, że nie zgadzają się na żądania pol
skie— to Rada państwa ma być natych
miast rozwiązaną, a rząd załatwi się z kon- 
wencyą brukselską zapomocą § li.

Ogłoszone będą trzy ustawy: 1. O przy
stąpieniu Austryi do konwencyi brukselskiej, 
2. O opodatkowaniu cukru, 3. O rozdziale 
kontyngentu.

Gdyby zaś czesi zgodzili się na to, czego 
żądają polacy — to Izba uchwali zaraz 
wszystkie trzy ustawy. Hr. Gołuchowski więc 
będzie mógł donieść jutro do Brukseli, że 
Austrya przystąpiła do konwencji cukrowej.

Wiedeń. Ponieważ przewodniczący klubu 
młodoczeskiego, dr. Pacak, zawiadomił ko
mitet wykonawczy tego stronnictwa, że 
składa obydwa mandaty: do Rady państwa 
i Sejmu czeskiego, przeto w razie, gdyby 
komitet jego rezygnacyę przyjął, będzie 
najprawdopodobniej wybrany przewodni
czącym klubu p. Brzorad.

Redaktor odpowiedzialny i wydawca: 
Kazimierz Bartoszewicz.

AADESLANE.
(Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi i Redakcja 
nie przyjmuje za nią żadnej odpowiedzialności).

H. LEMPART 
zakład techniczno-dentystyczny 

obecnie Kraków, ulica Bracka L. II.
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Drobne ogłoszenia.

Siano do sprzedania. Bliższa wia 
domość w Administracji „Kuryera 
Krakowskiego“. 424 1

Pracownia sukien i okryć damskich 
przy ul. Szlak Nr. 57, parter, wyko
nuje podług najświeższych żurnali 
suknie balowe, wieczorowe, space
rowe w najkrótszym czasie i po umiar
kowanych cenach. Udziela się też 
lekcyi kroju. 402 4—4

Na śluby i bale!

Powozy i Remizy 
na śluby, chrzty i spacery 
wynajmuje najtaniej w Krako
wie P. Ouzikewski, 
Grzegórzki 41, Telefon 336.

lIDobraspesebność!!

Kto chce ubranie modne, trwałe 
i tanie niech zamówi u

Zygmunta Ghllli
Krawca w Krakowie, Wielopole 3, 

przy gł. poczcie. 313 20—32 
Robi również za ugodą na raty 
Wypożycza fraki i anglesy —

Lekcy! gry fortepianowej 
udziela osobom młodszym i starszym 

płatne z góry 30 ct. za godzinę. 
„Nauczycielka" ul. Bogata 6. parter.

artystyczno 
graficzny t 

przy ul. Karmelickiej 15 
poszukuje praktykanta.
BezkankiirencyilS^S“ 

norwegskie. Sprzedaż kart wydawni
ctwa „Polonia“. Reprodukcye Bóckli- 
na zabytków sztuki włoskiej, wielki 
wybór drzeworytów duńskich. Papie
ry listowe, albumy w najlepszej ja
kości. 50 kart Ilustrowanych 2 Kor. 
Przy odbiorze 100 sztuk, bezpłatnie 4 
platynotypie z sądu rozjemczego przy 
„IHorskiem Oku". Wysyła na prowin
cję za pobraniem 339 3—10

A. FROHIMER 
skład papieru i przyborów kan
celaryjnych, Kraków, plac 
Wszystkich świętych II.

przy stosunkowo niskiej cenie. Są to mianowicie:!

„POLAK kalendarz historyczno - 
powieściowy, poświęcony 
głównie sprawom naro

dowym, obejmuje przeszło 180 str. zajmującej treści 
i około 70 ilustracyj, a kosztuje wraz z dodatkami: 
»Pieśni narodowych (przeszło 50), kalendarzyka ścien
nego i kilku obrazów na lepszym papierze Grottgera, 

Matejki (Hołd pruski) 80 groszy 40 ct.*.
„polski kalendarz JYtaraański“, joświęcony prze- I 
ważnie sprawom religijno-narodowym, tej samej obję
tości co »Polak*, również z mnóstwem obrazków, (mię
dzy innymi portrety arcybiskupa Hryniewickiego, bi
skupa Zwierowicza, kardynała Ledóchowskiego), kosztuje 
60 gr. (30 ct.), z podobnymi dodatkami (wśród obra
zów na lepszym papierze »Świeczniki Nerona* Siemi-
366 radzkiego) 80 groszy;
„gospodarz“ poświęcony popularyzowaniu wiedzy, I 
powieści i sprawom gospodarczym, obejmuje 14 arku
szy doborowej treści, przeszło 100 ilustracyj a kosztuje 

tylko 60 groszy, z dodatkami 80 groszy;
Wielki ilustr. „Jfaletldarz powszechna“ Kaspra 
Wojnara obejmuje treść wszystkich poprzednich, a więc 
przeszło 380 stron druku, przeszło 180 ilustracyj (mię
dzy temi »Hołd pruski* Matejki, »Świeczniki Nerona* 
Siemiradzkiego i 10 obrazów »Wojny* Grottgera) i ko
sztuje z dodatkami 1 K. 80 groszy, w bardzo pięknej 

płóciennej oprawie ze złoconym tytułem 2 kor.
Do nabycia wszędzie. Adres zamówień:

Księgarnia Wojnara w Krakowie, ul. Szewska 13.

Drukarnia A. Koziahsklego w Krakowie.

Q7YM0M TFHFFI ,,'aaazi"RiEr™' przyl,0A uŁlWIUlł ILUrCL rów piśmiennych polBca: I

Kraków, Szewska 20. NA KARNAWAŁ [ 

Kotyliony, Karneciki, zaproszenia balowe, ordery, | 
serpentyny, konfetti itp. po nadzwyczaj niskich cenach. I

Zmiana lokalu!
Mam zaszczyt zawiadomić Sz. fj POT Al 9 9 © A
Publ. że dotychczasową swoją ||Ld I W U llHu > Kn 
którą znacznie powiększyłem i połączyłem z handlem towarów 
kolonialnych, dalikatesów i win, przeniosłem z ulicy 
Sławkowskiej 1. 31, na ul. Uredzką I. 35.

Handel zaopatrzyłem w doborowe towary korzenne, owoce 
południowe, różne łakocie, wina węgierskie, austryackie 
i francuskie, orazkoniaki. Wódki i rosolisy krajowe i zagraniczne.

Restauracya wydawać będzie zawsze smaczne i zdrowe 
potrawy zimne i cieple, oraz różne przekąski.
---------" CENY PRZYSTĘPNE. I'——---------
Dziękując za dotychczasowe zaufanie, polecając się nadal 

łask, względom Szanownej Publiczności, ręcząc za szybką 
rzetelną usługę. O. FEDERQR0n Grodzka 35.

Magazyn Nowości 
rżi ml er i SpólkT
| Kraków, Linia A-B.

Polecają w ogromnym Przy inateryach 
wyborze artykuły do jedwabnych na 
stroju damskiej toalety suknie
balowej i wieczorowej. 50% opustu.

Największy

Zakład Pogrzebowy 
JANA WOLNEGO
sza I. 4, tuż przy pl. Szcze
pańskim, Telefon Nr. 331. 
Filia ul. Kopernika I. 6.

Jedyny w Krakowie, posiada- ' 
jacy własną fabrykę trumien. . 
Wielki wybór trumien meta

lowych i z drzewa.
Zakład urządza pogrzeby od 
najskromniejszych do najwspa
nialszych ze znaną ścisłą pun
ktualnością, uchylając pozo
stałej rodź, wszelkich trudów.
Zakład podejmuje się przewozu 
i sprowadzenia zwłok ze wszyst

kich krajów Europy.
Ceny możliwie najniższe, na żąda
nie oplata ratami miesięcznie.

Drobne ogłoszenia 
przyjmuje Administracya ,,KU- 
RYERA KRAKOWSKIEGO“, Kar
melicka 7. po cencie (2 grosze) 

od słowa.

Obrączki ślubne złote 
najtaniej wykonuje

S. Żołdami, jubiler
Kraków, Mikołajska 28.


